
( P O S Ł A N I E C . )
„Nauka Katolicka11 wychodzi co czwar

tek w Bochum w Westfalii jako bezpła
tny dodatek do „W iarusa Polskiego11. 
Osobno „Nauki Katolickiej11 prenumero
wać nie można. Kto więc chce ją  otrzy
mywać, niech sobie zapisze na poczcie 
„W iarusa Polskiego11.

„W iarus Polski11, pismo polityczne 
wychodzi trzy razy tygodniowo z „Nauką 
Katolicką11, jako bezpłatnym dodatkiem. 
Prenum erata na poczcie wynosi 1 markę 
50 fenygów kwartalnie, a z odnoszeniem 
do domu przez listowego 1 markę 76 fe
nygów.
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Módl się i pracuj!

Bezpłatny  d o d a t e k  t y g o d n i o w y  do „Wiarusa Polskiego".  
Nr .  4 7 .  B ochum , d n ia  19 lis to p a d a  189 6 . H o k  5 .

Na Niedzielę 26 po Światkach.
L e k c y a .  Kolosa. I .  i)— 14.

Bracia!  Nie przestawam y za was się 
modlić i prosić, abyście byli napełnieni znajo
mością woli Bożej we wszelakiej mądrości i 
wyrozum ieniu duchownem. Abyście chodzili 
godnie Bogu we wszem się podobając, w k a 
żdym uczynku dobrym  owoc przynosząc i ro 
snąc w znajomości Bożej. Umocnieni wszelaką 
mocą w ed ług  możności jasności jego, we wsze
lakiej cierpliwości i nieskwapliwości z weselem, 
dziękując B ogu Ojcu, k tóry nas godnymi 
uczynił działu dziedzictwa świętych, w św ia
t łośc i;  k tóry nas wyrw ał z mocy ciemności, 
i przeniósł w królestwo Syna umiłowania 
sw ego ; w którym  mamy odkupienie, przez 
krew jego  odkupienie grzechów.

E w a n g ie lia . Mat. X X I V .  15 — 35.

Onego czasu mówił Jezu s  uczniom swoim: 
G dy ujrzycie b rzydkcść  spustoszenia, która 
je s t  opowiedziana przez Daniela P ro ro k a ,  
sto jącą na miejscu świętem, kto czyta, niech 
rozum ie ; tedy  którzy są w  Żydowskiej ziemi, 
m ech uciekają na  g o ry ;  a kto na dachu, nie
chaj nie zstępuje, aby  co wziął z domu sw ego;

a kto na roli, niech nie w raca  brać sukni swojej 
A  b iada brzemiennym i karmiącym w one dni. 
A  proście, aby  uciekanie wasze nie było w zi
mie, albo w Szabat. Albowiem naonczas będzie 
wielki ucisk, jaki nie był od początku św iata  
aż dotąd, ani będzie. A  gdyby nie by ły  skró
cone one dni, żadne ciało nie by łoby  zacho
wane ; ale dla w ybranych  będą skrócone dni 
one. T edy  jeśliby wam kto rzek ł:  Oto tu  jest  
Chrystus, albo indziej; nie wierzcie. Albowiem 
pow staną  fałszywi Chrystusowie i fałszywi p ro 
rocy, i czynić będą znaki wielkie i cuda tak , 
iżby w błąd zawiedzeni byli (jeśli może być) 
i wybrani. Otom wam opowiedział. Jeśliby  
tedy wam  rzekli: O to na puszczy jest, nie
wychódźcie. Oto w tajemnych gmachach, nie 
wierzcie. Albowiem jako  b łyskaw ica  wychodzi 
od wschodu słońca, i okazuje się aż na  z a 
chodzie, tak  będzie i przyjście  Syna człowie
czego. Gdziebykolwiek było ciało, tam się i 
orły  zgromadzą. A  natychm iast po u trap ien iu  
onych dni, słońce się zaćmi, i księżyc nie da 
światłości sw ojej; a gw iazdy będą  padać  z 
nieba, i mocy niebieskie poruszone będą. A  
na on czas się ukaże znak Syna  człowieczego 
na niebie; i wtedy będą  narzekać wszystkie  
pokolenia ziemi; i u jrzą  Syna człowieczego 
przychodzącego w obłokach niebieskich, z mocą 
wielką i majestatem. I  pośle Anioły  swoje z
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trąbą i głosem  wielkim , i zgromadzą wybrane 
jego ze czterech wiatrów, od krojów niebios, 
aź do krajów ich. A  od figowego drzewa 
uczcie się podobieństw a: Gdy już gałąź jego
odm ładza się, i liście się wypuszcza, w iecie iż 
blisko jest lato. Także i w y, gdy ujrzycie to 
w szystko, w iedźcie, iż blisko jest we drzwiach. 
Zaprawdę powiadana wam, iż nie przeminie 
ten naród, ażby się stało to w szystko. Niebo  
i ziemia przeminą, ale słow a moje nie prze
miną.

O sądzie ostatecznym.
O jakie to straszne słowo: sąd, sędzia, 

kara, dla każdego, który do jakiej zbrodni 
się poczuwa. A dla nas, dla nas, którzy 
do tylu grzechów przyznać się musimy —  
czy to słowo będzie obojetne? Wiemy, wie
my z wszelką pewnością, źe sędzia nasz 
żyje, że sąd nas nie minie, że od kary się 
nie wymówimy, że to wszystko może w k il
ku dniach nastąpi, jednak tak żyjemy, 
jakbyśmy albo żadnego grzechu nie mieli, 
albo jakbyśmy od sądu uwolnieni byli. 
Lecz jakaż to różnica pomiędzy sądem na 
ziemi a sądem po śmierci. Tu człowiek 
sądzi człowieka, ale tam Bog sądzi stw o
rzenie swoje. Tu sędzia sądzi tylko ze 
spraw, ale Bóg sądzić będzie każde słówko, 
każdą myśl, każdy najmniejszy uczynek. 
Tu już po wydanym wyroku można jeszcze 
mieć ułaskawienie, ale tam, gdy wyrok za
padnie, już o ułaskawieniu ani pomyśleć. 
Tu sędzia może tylko ciało ukarać, ale Bóg 
duszę i ciało. Tu kara tylko momencik 
trwa, ale tam kara jest wieczną. Tu je
szcze zostaje nadzieja zbawienia, ale tam 
nie ma już nadziei. Nad tym więc sądem, 
tym strasznym sądem zastanówmy się dzi
siaj, aby to rozmyślanie zbawienną boja- 
źnią przeraziło nasze serca; abyśmy tu w 
życiu tego sądu bali się tak, abyśmy po 
śmierci bać się go nie potrzebowali.

Oto zagrzmią zwiastuny sądu. Głos 
straszny donośny, któremu wszystkie ży
wioły będą posłuszne, który rozsadzi skały, 
otworzy piekła, przewali bramy żelazne 
i umarłych w grobach ocuci —  a odgłos 
tych trąb zabrzmi przed samem zmartwych

wstaniem naszem i głos straszny da się 
słyszeć: „Wstawajcie na sąd um arli!“ A  
huk trąb i głos ten tak straszny będzie, że 
takiego od stworzenia świata nie było i o 
wszystkie góry i skały się rozbije —  i aż 
do najwyższych wzuiesie się niebios, zwo
łując dusze wszystkich błogosławionych —  
od początku świata tam zgromadzone i 
jako grzmot zawyje w pieczarach piekiel
nych i zgromadzi dusze potępieńców od 
Kaina począwszy. A glos ten ucieszy bło
gosławionych, z radością zstąpią z niebios, 
aby stanąć przed obliczem Boga i Sędzie
go swego, aby złączyć się z ciałami swemi, 
wielką już chwałą jaśniejącem i; głos ten 
jako piorun przerazi potępieńców, którzy 
w płomieniach piekielnych ukryćby się 
chciały, aby nie ujrzeć zagniewanego oblicza 
Sędziego, aby nie słyszeć wyroku Jego 
piorunującego, aby na nowo nie przyodziać 
się w ohydne ciało swoje.

Oby ten głos trąb Sądu ostatecznego 
już teraz zagrzmiał w uszach naszych, kie
dy spokojuie, miękko i wygodnie w łóżku 
leżemy, i czarnemi, niepotrzebnemi zajmu
jemy się myślami, oby zagrzmiał w uszach 
naszych, kiedy w niepotrzebne przyjaźnie, 
towarzystwa się mięszamy: oby zagrzmiał
za każdą razą, kiedy kłamstwa, złorzecze
nie, szemranie już na języku się błąka; oby 
zagrzmiał za każdym razem, kiedy do spo
wiedzi i do Komunii św. przystępujemy i 
od świętokradztwa nas zachował! Obyśmy 
teraz słuchali głosu Boskiego zmiłowania! 
Teraz to głos Ojca jako lekki powiew 
wiaterku do nas przemawia: „Synu, oddaj 
mi serce twoje“, ale wtenczas głos Sędzie
go zagrzmi jak burza północna: „przeklęty, 
idź wgień w ieczny!“

Skoro tylko Aniołowie trąbami znak 
dadzą, wstrząsną się groby i pootwierają, 
a umarli jako ze suu ciężkiego podnosić 
się będą i lotem błyskawicy na miejsce 
sądu przeniesieni zostaną. Lecz czyż je
dnakowo powstaną ciała sprawiedliwych i 
bezbożnych? Ciało Kaina i Abla? Ciało Ju 
dasza i Jana Ewangielisty ? Ciała tych 
świętych pustelników, panien, młodzieńców,
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męczenników i rozmaitego stanu ludzi, co 
w pokorze, miłości Boga i bliźniego życie 
przebyli —  i ciała rozpustnych, bluźnier- 
ców, okrutników, obżarców? O jakże to 
czoła sprawiedliwych wypogodzone będą i 
jaki to wdzięk i urok na twarzy, jakież 
to światło w oczach! Chrystus Pan sam 
wyrzekł, że sprawiedliwi jako słońce św ie
cić będą. Naprzeciw tych ciał chwałą ja 
śniejących dusze pospieszą, każda do ciała, 
w którem żyła tu na ziemi. O jakaż to 
wielka radość będzie, gdy się znów połą
czą, o jako to słodko rozmawiać będą: „O 
ciało moje —  zawoła dusza —  gdzieżeś to 
dotychczas przebywało przez tyle wieków? 
AchJ w ciemnem ziemi łonie, ach chodź, 
chodź czemprędzej po nagrodę twoją! Tyś 

’ io towarzyszem cierpień moich, tyś wiele 
dla miłości Chrystusa ze mną znosiło, tyś 
ze mną krzyż dźwigało, tyś ze mną posty, 
czuwania, pokuty odprawiało! O wiele to 
razy odmówiłoś sobie chleba, aby dać ubo
giemu! wiele to razy zrzuciłoś z siebie su
knię, aby nią żebraka przyodziać! Tyś ze 
mną we łzach zasiewało, ty ze mną w ra
dości zbieraj. Byłoś towarzyszem pokuty, 
bądź towarzyszem chwały!

Ale teraz zwróćmy oczy na ciała po
tępieńców. Oto stoją jako poczwary prze
brzydłe, wyschłe, wybladłe, oczy krwią za
szłe, lica zapadłe, czoło rozpaczą zorane, 
drżące na wszystkich członkach od strachu, 
a jakoby wściekłe, zębami zgrzytające. —  
W tym momencie, jakby z ciemnych pie
kielnych czeluści wylatują dusze potępione 
—  i stają przed ciałami swemi. O jakiż 
tam jęk i wycie, jako wilków zgłodniałych 
wzajemne powitanie; ileż tam przekleństw 
na siebie miotać będą! Jak żmija jadowita 
sycząc, dusza zawoła: O przeklęte ciało
m oje! tyś początkiem, tyś końcem mego mę
czeństwa! Tyś nie towarzyszem, ale naj
straszniejszym wrogiem moim! Tyś nie 
przyjacielem, ale prześladowcą m oim ! O jak 
gorzko wypłacać się muszę za twoje brudne 
rozkosze, wieleź to mąk rozpustami twemi 
nagromadziłoś na mnie. Toż to ciało, dla 
którego Boga obrażałam, to ciało, któremu

dogadzałam, którego rad zdradliwych słucha
łam; tenże to język, który kłamstwa i prze
kleństwa wyrzucał; też to oczy, które bez
wstydnie biegały w różne strony? O mili
on razy przeklęte ciało! Obyś było gniło 
w grobie swoim, o przeklęte zmartwych
wstanie twoje! O ja nieszczęśliwa dusza, 
która znów w ciebie wstąpić muszę! Chodź 
więc, chodź przebrzydła poczwaro na wie
czne męki, na wieczne przekleństwo, na 
wieczną rozpacz łącz się ze mną! I połą- 

I  czy się ciało z duszą, tak jak dziś złączo
ne w nas jest.

Gdy się już ciała z duszami połączą, 
i wszystkie niezliczone miliony ludzi zgro
madzą, okaże się krzyż, znak zbawienia 
naszego, na niebie, a Aniół —  jak mówi 
Jan św. —  czoła wybranych krzyżem na
znaczy, a po tym znaku pozna pasterz 
owce swoje, pozna mistrz uczniów swoich, 
pozna ojciec synów, Sędzia sprawiedliwych. 
Na ten widok krzyża radośnie odezwą się 
sprawiedliwi, a z jękiem oczy odwrócą po
tępieni, bo ten krzyż stanie się oskarży
cielem! Jęczeć będą, że krzyża tego za ż y 
cia unikali, że już więcej pokuty czynić 
nie mogą, że już nie ujdą wyroku Boga 
Sędziego. Jęczeć będą za przeszłe grzechy, 
za teraźniejszy wstyd i pohańbienie, za 
przyszłe męki. Okaże się ten krzyż już 
nie więcej jako znak nadziei i zmiłowania 
Boskiego, ale jako znak zemsty i sprawiedli
wości. Ach, jeżeli sam krzyż przeciwko nam, 
cóż uczynimy? Teraz krzyż jest drzewem 
zbawienia naszego, ale natenczas będzie 
krzyż, lecz na krzyżu nie będzie Zbawicie
la, już ku nam nie będzie wyciągał rąk 
swoich, aby nas objąć, już ku nam cier
niem ukoronowanej nie nachyli głowy, już 
po tym krzyżu płynąć nie będzie krew 
Jego Najświętsza dla obmycia nieprawości 
naszych. Zamknięta będzie rana Serca, a 
pod krzyżem już stać nie będzie matka 
nasza N. Marya Panna.'

O Jezu! dziś błagamy Ciebie, przez 
krzyż ten, na którym wisiałeś cały ranami 
pokryty, na którym łzy i krew Swoją prze
lałeś; przez krzyż ten, pod którym upada-
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łeś, idąc na górę Kalwaryi przez ulice 
Jerozolimy; przez ten krzyż, na którym 
modliłeś się za grzeszników, a więc za nas, 
z którego łotrowi dobremu niebo obiecałeś 
i Bogu ducha oddałeś; przez ten krzyż 
błagamy Ciebie, aby nam się stał przy są 
dzie ostatecznym narzędziem życia a nie 
śm ierci; zbawienia, a nie potępienia; aby 
nam się stał kluczem do nieba, abyśmy z tobą 
królow ali!

Lecz cóż to jest wszystko, cośmy do
tychczas mówili w porównaniu z owym 
strachem, trwogą, bojaźnią, która przerazi 
nas wszystkich, gdy ujrzymy samego Sę
dziego 1 Przyjście jego ogień poprzedzać 
będzie, jak  woda rozleje się po całem prze
stworzu, a ogień taki, że skały jak  wosk 
się rozpłyną i płomienie czekać będą i ota
czać miejsce sądu, aby, jak  tylko wyrok 
na potępieńców padnie, ogarnąć ich i w tych 
przepaściach ognistych pochłonąć.

Zbliża się sędzia. Oto przed nim wy
stępują niezliczone zastępy Aniołów, Cheru
binów i Serafinów, którymi wódz naczelny, 
Michał, z mieczem ognistym dowodzić bę
dzie. Za nimi postępują Apostołowie, jako 
sędziowie i N. M arya Panna. Tu poraź 
pierwszy ujrzymy Matkę naszą, ale ta  Ma
tka z smutną okaże się twarzą, bo jakże 
małą liczbę ujrzy dzieci swoich! Ona nas 
tak kochała, Ona tak gorąco pragnęła 
zbawienia naszego, ona nam do tego środki 
podawała, wszystko napróżno! Nie chcie
liśmy, sami odrzucaliśmy Jej opiekę, ran i
liśmy Jej serce macierzyńskie —  teraz już 
zapóźno, —  wszystka Jej miłość na nic 
się nie p rzyda! (D okończenie nastąpi.)

Śmierć nawróconego grzesznika.
(Dokończenie.)

Straż i lud obecny przeżegnali się i 
zaczęli się modlić, widząc świętą pannę 
leżącą u nóg mordercy i błagającą tak 
rzewnie o ocalenie jego duszy.

Wtedy pęknął pancerz piekielny okala
jący serce skazańca. Zal i łaska wpłynęły 
do piersi jego, będącej tak długo siedliskiem

śmierci. Odetchnął głęboko —  potok łez 
trysnął mu z oczu.

—  Boże! —  zawołał —  Ty jesteś 
miłosierny, Ty możesz mi jeszcze przeba
czyć!

Ziarno wiary i nadziei padło w serce 
jego i miało wkrótce wydać piękny kwiat 
miłości.

Z niewymowuym bólem w zdziczałej 
swej twarzy spoglądał na krzyż, który 
K atarzyna trzymała przed nim na klęcz
kach, i jak  łagodny promień słomo, na 
chmurnem niebie, zajaśniał w jego oku pro
mień słońca nadziei odpuszczenia grzechów 
i przemówił błagalnym głosem :

—  Chcę się spowiadać!
Popatrzył dokoła i wreszcie wzrok jeg; 

spoczął na dziewicy, leżącej mu ci a- 
u nóg.

—  W stań —  przemówił —  święta 
dziewico, któraś mi uprosiła Boga; uczynię 
wszystko, czego Bóg żąda przez ciebie.

Oblicze Katarzyny zajaśniało uczuciem 
wdzięczności ku Stwórcy. Skłoniła głowę 
na ławkę przed stolikiem skazanego i mo
dliła się zcicha. Po chwili powstała:

—  Bądź pozdrowiona —  zawołała ra
dośnie —  bądź pozdrowiona, duszo ocalona 
krwią baranka. Widzisz, jak  wspaniało
myślnym jest Zbawiciel i jak  umie pocie
szać ! Płacz —  o płacz, drogi mój b racie! 
płacz z świętej żałości nad straconem swem 
życiem, jak  dziecię płacze przed dobrym 
ojcem, który cię więcej kocha, niżbyś go 
mógł obrazić.

Tuldo słuchał cierpliwie i łagodnie, jak 
baranek, słów dziewicy i prosił: „Ach,
przyślij mi, proszę cię, spowiednika swo- 
jego!“

Katarzyna wskazała mu swego spowie
dnika i rzekła:

—  Oto ojciec mój —  czy chcesz go?
—  Tak jest, tak jest —  odrzekł skwa

pliwie Tuldo; proszę o twego spowiednika 
—  a nie innego.

—  Widzisz —  odezwała się Katarzyna 
z uśmiechem —  że jesteś bratem moim ?



O jest ojcem moim i twoim; czyż nie je- 
ste my rodzeństwem?

Opuściła gtirach więzienny z przyrze
czeniem powrócenia wkrótce. Spowiednik 
zbliżył się do Tnldona.

Po południu przyszła znów i zastała 
skazanego pocieszonego i w spokoju 
ehrześcianina pogodzonego z Bogiem, po- 
łusznego świętej Jego woli i gotowego na 

. imierć.
lyapłan modlił się na głos; Katarzyna 

powt( rżała za nim modlitwy i dodała po 
nk ń':zeniu modłów, kilka słów pociechy.

—  Miłość Zbawiciela —  rzekła jest 
miłość matki; dziecko nie powinno się 

bać przyjść do matki, chociażby wyglądało 
najgorzej —  gdyż matka przyjmie je 

w każdym razie w objęcia, przyciśnie do 
a, by je pocieszyć i obronić.
''Jasiała przyrzec, że odwiedzi go jeszcze 

ra przed straceniem.
Nim się odezwał dzwonek za konają

cych, była już przy nim. Stała pobożnie 
obok niego, gdy przyjmował Komunię św., 
do której już od dziecka nie przystępował.

Godzina rozłączenia zbliżała się —  
Tuldo przejęty obawą śmierci, upadł Kata
rzynie do nóg i prosił ją, by go nie opu
szczała i była przy nim, póki go nie stracą.

Katarzyna, która dla miłości Chrystusa 
była w stanie zapanować nad sobą, prze
zwyciężyła dziewiczy wstręt i bojaźń pa
trzenia na stracenie człowieka —  i przy
obiecała mu to uprzejmie. Widząc, iż się 
obawia śmierci, dodawała mu odwagi —  
mówiła mu o wiekuistej nagrodzie za kró
tkie, chwilowe cierpienie i poleciła mu wy
mawiać święte imię Jezus, zwłaszcza w chwili 
uderzenia mieczem.

Tuldo wypełnił wszystko, co mu święta 
panna radziła, i słuchał jej, jak posłuszne 
dziecko. Oblicze rozjaśniło mu się, i zda
wał się, wymawiając imię Jezus, być wolnym  
od wszelkiej obawy —  tak, że dziwiąc się 
sam sobie, rzekł:

—  Śmiało idę na śmierć, gdyż się 
wcale nie boję. Ach! skądże dostąpiłem 
tej łaski?

Pochód ruszył. Katarzyna szukała po
krzepienia w modlitwie. Opuściła go i miała 
się z nim zobaczyć na miejscu stracenia.

„Szłam —  pisze w jednym ze swoich 
listów —  aż na miejsce stracenia, modląc 
się ciągle; usiadłam na rusztowaniu, poło
żyłam głowę na pniu, który był przygoto
wany do ścięcia —  gdyż zdawało mi się, 
jakobym nie była sobą. W tej postawie 
prosiłam Boga, by przy traceniu obdarzył 
go światłem i pokojem wewnętrznym. Gdym 
zauważyła, że modlitwa moja była wysłu
chaną, doznałam takiej pociechy, że nie 
widziałam nikogo z ludzi, otaczających 
miejsce stracenia, uniesiona radością ocale
nia tego nieszczęśliwego. Biedny grzesznik 
zbliżał się, łagodny jak baranek. Skoro 
mnie zobaczył uśmiechnął się i prosił mnie, 
bym go pobłogosławiła. Uczyniłam to, 
mówiąc:

—  Idziemy na gody weselne baranka, 
bracie mój —  wkrótce przejdziesz do życia
wiecznego.

Schylił się z pobożnem poddaniem —  
obnażyłam mu szyję, przypominając mu 
krew Baranka. Ostatnie słowa jego były: 
„Jezus! K atarzyna!“ —  i— głowa jego 
spoczęła mi w rękach.“

Święty dreszcz przeniknął tłum stojący 
do koła; sędziowie struchleli —  nawet i 
kat był jak skamieniały.

„Ach! pisze dalej —  jakże mi było miło 
patrzeć —  z jaką miłoścłą i lubością wie
czna miłość Boga żywego na duszę tę cze
kała —  jak oko miłosierdzia na nim spo
częło! Dusza moja była zadowolona; nie 
dozwoliłam też oczyścić sukien moich z 
krwi, którą były zbryzgane.“

Cicho i pokornie powróciła po spełnie
niu tego wspaniałego czynu miłości do 
swego zajęcia: pielęgnowania chorych —  
i znów była wkrótce tak szczęśliwą, że 
jednego z najbardziej osławionych złoczyń
ców w Syenie, Andrzeja Nardiua, którego 
ręka Boska w najokropniejszym stanie na 
łoże śmiertelne powaliła, za pomocą modli
twy i miłości bliźniego w objęcia Zbawi
ciela zawiodła.
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> Dwie fabryki.
O p o w i a d a n i e  z n i e d a l e k i e j  p r z e s z ł o ś c i .

(C iąg dalszy.)

Było to w sierpniu. Zachodzące słońce 
purpurowym żarem opromieniało rozłożyste 
drzewa parku, a mszyste ich koaary tęczo
wym barwiły się blaskiem. (■ Wieczorny 
wietrzyk lekko poruszał wiotkie gałązki 
płaczącej brzozy jak i wonne rośliny, ozdo
bny jaśmin, kaprifolium, oplatające żelazne 
pręty balkonu. Na lewo Sekwana rozta
czała swe przejrzyste ^wodyl promieńmi 
słońca w złote przemienione zwierciadło; 
a na obszernych błoniach żniwiarze z we
sołą pieśnią wiązali w snopy złotą pszenicę.

Dzwon wiejskiego kościoła zadzwonił na 
„Aniół-Pański“ ; dzwon fabryki wnetźe mu 
odpowiedział, i w tejże j chwili cienista 
ścieżka pokryła się ludem: mężczyźni, ko
biety i dzieci, ukończywszy dzienną pracę, 
wracali do domu. Leon i Klementyna pa
trzyli na nich. Ci ubodzy robotnicy stru
dzeni pracą smutno postępowali; nie zaj
mowały ich pięknościfprzyrody, nie brali 
udziału w wesołej pieśni żeńców... Kilka 
słów grubiańskich z gniewem rzuconych, 
dolatując do uszu " Klementyny, boleśnie 
przeszyły jej serce i łzy z oczu wytoczyły. 
Głęboko wzruszona wzięła męża za rękę i 
wskazując na oddalających się robotników, 
rzecze do niego:

—  Tu są wszystkie pragnienia moje! 
Ukształcić tych ludzi, których losy Opa
trzność w rękach naszych złożyła, zaszcze
pić w ich sercach Królestwo Boże, uczynić 
ich lepszymi, a zatem szczęśliwszymi, nie 
jestże to najwspanialszem zadaniem naszego 
życia?

—  Wytłómacz się; czego^chcesz?
—  Widzisz tych ubogich ludzi, którym 

ty dajesz byt materyalny, a oni w zamian 
dają ci swą mozolną pracę: chciałabym 
więc, aby uszlachetniając ten stosunek 
wpływać na ich moralność, dać im pozna
nie Boga, osłodzićteim życie... Oto kocha
ny Leonie, oto zamki na lodzie... Chcia
łabym najprzód, żeby nasi robotnicy mieli

zdrowsze mieszkanie, wynagrodzenie dosta
teczne na utrzymanie życia, a w razie 
choroby pewne opatrzenie. Zeby była sala 
przytułku i matczyna opieka dla małych 
dziatek, których matki pracują od rana do * 
wieczora; i szkoła, gdzieby młodzież i dzieci 
uczyły się katechizmu, tej pierwszej mą
drości człowieka, a także czytać, pisać, 
rachować i wszystkiego, co może rozwinąć 
umysł ich odrętwiały mechaniczną praca 
Chciałabym, żeby przykazania Boskie by!, 
zachowywane, niedzielę i święta szanowane, 
żeby wszyscy w dnie świąteczne Mszy św. 
słuchali i bojaźń Bożą w sercu mieli...

Leon nic nie odpowiadał, tylko słuchał, 
a wzruszenie malowało się na obliczu jego. 
Klementyna mówiła dalej:

—  Jakaż to byłaby radość, gdyby za 
kilka lat te nędzne chałupy, mieszkania na
szych robotników, zamieniły się na wesołe 
domki zwiastujące dostatek, porządek, i 
szczęście domowe! Zeby chorzy mieli opa
trzenie; żeby ojcowie rodzin w chwilach 
odpoczynku zamiast iść do karczmy, upra
wiali swoje ogródki; żeby małe dziatki 
umiały czytać i modlić się; słowem, żeby 
wszyscy znali, kochali Boga i wiernie Mu 
służyli.

Leon ścisnął rękę swej małżonki.
—  Kochana Klementyno, rzecze do niej, 

tak święte pragnienia powinny być spełnione. 
Zmieniłaś cel życia mego: odtąd będzie ono 
dla chwały Bożej i dla szczęścia tych bie
dnych ludzi. Będziesz kontenta!

I I I .  D w a d z ie śc ia  la t  p otem .
Jak dwa strumyki, tryskające z jednego 

źródła, długo mieszając swe fali powoli się 
rozdzielają i osobnein płyną korytem, tak 
życie dwóch kuzynek, różniących się mię
dzy sobą charakterem i usposobieniem, zu
pełnie się rozdzieliło. Amelia mogła się 
uważafr za szczęśliwą: spełniły się jej ma
rzenia. Mąż jej przyszedł do wielkiego 
funduszu; mieszkała w Paryżu otoczona 
zbytkiem, szukając coraz nowych rozrywek 
i przyjemności. Biegły mechanik, posta
wiony na czele iabryki, uważał za obowią-
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zek srogo się obchodzie z robotnikami, 
których liczba znacznie się powiększyła 
przez przyjęcie wszystkich niepoprawnych 
wydalonych przez Leona Morela. Walory 
rzadko zwiedzał swą fabrykę, zajmował się 
jedynie korzystną’ 'sprzedażą^ swych towa
rów, kiedy żona jego marzyła tylko o za
bawach, balach i strojach.

Klementyna, wierna świętym obowiąz
kom niewiasty chrześciańskiej, szukając 

rzedewszystkiem chwały Bożej, królestwa 
Bożego na ziemi, do wyższego celu zwró
ciła dumne i samolubne popędy swego mał
żonka. Wiele ona napotykała trudności, 
Wiele walk wytrzymała, zwyciężając we
wnętrzne i zewnętrzne trudności, dumny 
charakter Leona, goniący za blaskiem świe
tnego stanowiska, a nawet, odrętwiałość i 
upór tych, których uszczęśliwić chciała; 
jednakże i ona dopięła swego celu. Mąż 
powoli pod wpływem świętych natchnień, 
pokochał piękne dążności swej małżonki, 
używając na korzyść bliźnich wszystkie 
talenta i zdolności jakiemi go Bóg obda
rzył. Mały widnokrąg w którym był zam
kniętym stał się jego światem. Pragnął 
ou podżwiguąć, udoskonalić, uszczęśliwić 
ten lud, który mu Opatrzność powierzyła.

Za jego staraniem stanęły nowe, ob
szerne i wesołe budynki, fabryki i mie
szkania robotników; godziny pracy zastó- 
sowano do siły pracujących; powiększona 
opłata, jedyny zbytek, jakiego dozwolili 
sobie młodzi małżonkowie, dostarczyła ro
botnikom lepszego pożywienia i wywiodła 
ich z nędzy, w jakiej byli pogrążeni. 
Otworzono szkoły dla nauki katechizmu, 
prawo Boże było pilnie przestrzegane, w 
niedzielę i święta wszyscy robotnicy zgro
madzali się na Mszę do kościoła, gdzie 
słuchali słowa Bożego i przyjmow' li Sa- 
kramenta święte. Małe dziatki, których 
matki cały dzień na chleb pracować mu
siały, w sali przytułku znajdowały matczy
ną opiekę zakonnic na to przeznaczonych. 
Tak ten mały lud roboczy, pod wpływem 
religii, pobożności, ducha porządku, ducha 
rodziny, stał się prawdziwie ludem Bożym,

oświeconym, cnotliwym i szczęśliwym, gdy 
przeciwnie robotnicy Walorego, zostawieni 
w nędzy, ciemnocie, w występkach, spodlili 
się i do reszty znikczemnieli. (Ciąg d. n a st)

Ś w ięto józafacie
czyli składka na ubogich studentów katolicko-polskich.

W  kasie (zob. nr. 4 6 )   42,56 m.
Na chrzcinach u p. Fabisza w  W attenscheid:

Fabisz z żoną 1 mr., St. Magiłka ż żoną 
50 fen., M. Cudak z żoną 1 mr., Józef 
Skrzypczak 50 fen., A. Matuszewski 1 mr.
(nadesłał p. F a b i s z )   4,00 ,,

Na chrzcinach u pana Macieja Moryzona w  
Horsthausen: Fr. Snadny z żoną 50 f., Fr.
Jędrzejczak z żoną 50 f., Maciej Moryzon 
z żoną 50 f., L. Pohl 50 f., L. Linka 50 f.,
Stan. Łagodka 50 f., Stefan Dyba 50 fen.,
M. Kaźmierczak 60 f., W . Jakubowski 50 
f ,  Piotr Baryga 50 f. (nadesłał p. Marcin
Kaźm ierczak)  5,00 „

Na chrzcinach u p. Karola Nowaka w Uecken- 
dorf: J. Malicki z żoną 1 mr., L. Rozner- 
ski 1 mr., Feliks Szaps z żoną 1 mr., Fr.
Chudziński 1 mr., J. Perzewski 50 f., Fr.
Malinowski 50 f., J. Rajkowski 50 f ,  K.
Nowak z żoną 1 mr. 50 f., J. Rosiński 50 
f., J. Kamiński 30 f., Tomasz Targowski 
20 f., Ign. Gmiński z żoną 50 fen. (nade
słał p. Fr. Malinowski — porto 5 fen.) . 8,50 „

Na zabawie wieczornej, która odbyła Bię w  
Bottropie, dnia 15 bm.. na cześć św. Stani
sława Kostki, złożyło kilkunastu Polaków  
(nadesłał p. A. S.) . . . . . . . .  8,00 „

Towarzystwo św. Barbary z dochodu 12-tej
rocznicy (wręczył p. Stan. Żalisz) . . . 10,00 „

Na chrzcinach u pana Andrzeja Szymurskiego 
w  W estenfeld: A. Szymurski 2 m., J. No
wak 1 mr., F. Szymurski 1 mr., M. W a -  
wrzynowski 50 f., W . Strzelecki 1 mr., F.
Paca 1 mr., J. P aw łow ski 50 f., J. H ro- 
bot 50 f., J. W achowiak 20 fen. (wręczył
p. J. N o w a k )   7,70 „

Razem : 85,76 m.
Bóg zapłać 1 Św. Józafacie, módl się za nam i!
19. XI. 96. pro: K s. L i s a .
U w a g a ;  W szelkie składki na Swiętojózafacie 

proszę przesyłać pod adresem: Pan .fa il  B ie liń sk i,
B ochum , B a lth e se r s tr . H a . Ks. Liss.

Kalendarz tygodniowy.
L istopad .

22. Niedziela. Cecylii P.
23. Poniedziałek. Klemensa P.
24. W torek. Chryzogona.
25. Środa. Katarzyny M.
26. Czwartek. Konrada B.
27. Piątek. W aleryana B.
28. Sobota. Rufina M.

Książki zam awiać prosimy pod adresem  
„W iarus P o lsk i"  B ochum .

N ależytość trzeba przesyłać r ó w n o c z e 
ś n i e  z z a m ó w i e n i e m .  Mniejsze kwoty  
przyjmujemy w znaczkach pocztowych.
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N a  zbliżające się długie wieczory
p o leca m y :

Ż yw ot św . .Tana E gipskiego cieśli. Cena 50 fen., z przes. 55 f.
— Ż yw ot św . Baldomara, kow ala. Cena 40  fen., z przes. 45 fen. — 
T om asza a K em pis o sam otności i rozm yślaniu. Cena 20 fen., z p rze9 . 
23 fen. — Praw dy w ieczne. Cena 65 fen., z przez. 75 fen. — O naj- 
św iętszem  Sercu Jezusow em . Cena 1 mr., z przes. 1,10 mr. — Ż y
w oty  św . slu g: T ropes’a, Onezyma, N ereusza, Tryfonn. Juliana, Isch i-  
ryzona. Cena 1,50 mr., z przes. 1,60 mr. — Ż yw oty  św . s łu g : S y m -  
froniusza, Cypryana, Prota i Jacka, K astulusa, A nicetego. Cena 1,50  
mr., z przes. 1,60 mr. —  D ziatk i N ajśw iętszego Sakram entu Ołtarza. 
Cena 25 fen., z przes. 30 fen. — Ż yw ot św . G uilielm a, patrona p ieka
rzy. Cena 40  fen., z przes. 45 fen. — R óżaniec, rozw ażany w  trzy
dziestu rozm yślaniach. Cena 1 mr., z przes. 1,10 mr. — Ś w ięty  S y m -  
plicyusz. Cena 90 fen., z przes. 1 mr. —  Ż yw ot św . A lojzego Gon
zagi, w  mocnej opraw ie. Cena 1,60 mr., z przes. 1,80 mr. — Nam o
w y  D ucha św iętego  Cena 1,50 mr., z przes. 1,70 mr. — Skarbnica  
ludzi pobożnych. Cena 60 fen., z przes. 70 fen. — U w agi i przysługi 
na najgłów niejsze św ięta  N ajśw . M aryi Panny: Cena 75 fen., z przes. 
85 fen. — Ż yw oty  św . D ziew ic: C ecylii, Leokadyi, B rygidy, G enow efy. 
Cena 1 .50  m r , z przes. 1,60. —  N ow enny i M odlitw y do M atki Boskiej 
łaskam i słyn ącej, oraz p ieśni o objaw ieniach N ajśw . M aryi P anny w  
G ietrzw ałdzie. Cena 30 fen., z przez. 35 fen. — O przyzw oitości chrześ- 
ciańskiej. N auka dla w szystk ich  stanów , a szczególnie dla m łodzieży. 
Cena 10 fen., z przes. 13 fen. — D obry katolik w  protestanckich oko
licach. Przew odnik na obczyźnie. Cena 10 fen., z  przez. 13 fen. — 
Ż yw oty niektórych św iętych : Sw . M aryi E gipcyanki, św . A gnieszki św ., 
Franciszka z A ssyżu . Cena 20 fen., z przez. 25 fen.

Róża leśna. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — T oast polsk w ier
szem i prozą, czyli zbiór m ów  przy uroczystościach w szelk iegoo idzaju. 
Cena 1,20 mr. z przes. 1,30 mr. — D ziw ne przygody chłopa Urbana 
D ługonosa. Cena 25 fen., z przes. 30 fen. — Jak to było pod W ie 
dniem. P o w ieść  na tle dziejów ojczystych. Cena 40  fen., z przes. 45 
fen . — Michno Karaś. P o w ieść  historyczna z czasów  B olesław a Chro
brego. Cena 50 fen., z przes. 55 fen. — Jaśko Cholew a. P ow iastka  
historyczna z czasów  B o lesław a  Śm iałego. Cena 50 fen., z przes. 55 
fen. — Kazimierz i M agdosia. P o w ieść  z dziejów  ojczystych z siedem 
nastego stulecia. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — Skrzydlaty wojak. 
P ow iastka  historyczna z czasów  Jana Sobieskiego. Cena 40 fen., z przes. 
45  fen' — M aciek Grądu, odw ażny wojak na lądzie i morzu. P ow ieść  
z czasów  Zygmunta III i W ła d y sła w a  IV . Cena 40  f., z przes. 45 f.
—  C zasy kościuszkow skie. Cena 50 fen., z przes. 60 fen. — Marcik 
N ow ina. Obrazek historyczny z czasów  B olesław a K rzyw oustego. Ce
na 50 fen., z przes. 60 fen. — O Czechu w ojaku  i o polskiej H ance. 
O pow ieść historyczna z czazów  potrzeby grunwaldzkiej za W ład ysław a  
J a g ie łły . Cena 50 fen., z przes. 60 fen. — Jan Płużelc. P o w ieść  z 
czasów  B o les ła w a  K rzyw oustego. Cena 40  fen., z przes. 45 fen. — 
M azepa, hetm an U krainy. Cena 60 fen ., z przes. 70 fen. — Szym ek 1 
Handzia. Obrazek z czasów  naszych. Cena 60 fen., z przes. 70 fen.
— Strachy. K ilka ciekaw yoh opow iadań ku nauce i rozryw ce. Cena 
40  fen-, z przes. 50 fen. — Czarnoksiężnik Tw ardow ski. P o w ieść  z 
podań ludow ych. Cena 30 fen., z przes. 35 fen. — SDiegulinka. H i-  
storya bardzo zajm ująca o prześlicznej kró lew n ie i o jej n iegodziw ej i 
Brodze ukaranej m acosze. Cena 30 fen., z przes. 35 fen. —  rA  n iew oli 
tatarskiej. O pow ieść z czasu napadu tatarów  na Polskę. Cena 2 ,00  m. 
z przes. 2 ,20  mr. —  K anarek. P ow iastka . Cena 20 f., z przez. 26 f.
— Nagroda cnoty. T rzy p ow iastk i: A nzelm  w  tatarskiej n iow oli, L e 
karz cudow ny, M iłość A ntosia  do m atki. Cena 60 fen., z przes. 70 f.
— Obrazki czesk ie z czasów  odrodzenia. Cena 25 f., z przes. 30 fen.

A d res: „ W i a r u s  P o l s k i “  B o c h u m .

D z i e c i  nędzy.
Powieść przez księdza W ł a d y s ł a w a  C h o t k o w s k i e g o .  

Cena z przesyłką 1 mr. 10 fen. A d r e s : „W iarus P olsk i" , Bochum .

Skarbc*yk  P o lsk i.
Krótka popularna historya pol

ska, ozdobiona pięknymi portreta
mi królów  i licznemji o brazkami 
Ś p iew y  historyczne napisała M .  
U n i c k a ,  wiadom ości historyczne  
zebrał i u łoży ł F r . ‘ K n w i t a .  
Cena 1,60 mr., -z przez. 1,80 mr., 
za egz. opr. 2 mr., z p :es. 2,20 m. 
A dres : „W iarus P o ls  4 Bochum .

Polski S o h w n ik .
W yczerpu jący  i h istorycznie o -  

pracow any zbiór pieśni patryo-  
tycznych i h istorycznych , zaw iera
jący około 200 śp iew ów . Opatrzo
ny historycznym  v, łtfcpem o pieśni 
w  ogóle, a w  szczególności u S ło
w ian i u  nas P olaków . Cena 90  
fen. z przes. 1 mr.

P o t o p .  P o w ieść  z lat daw nych  
H enryka S ienkiew icza. D la  ludu  
i m łodzieży przerobiła Janina S. 
Cena 60 fen ., z przesyłką 65 fen. 
Komu nie styrczy na dzieło k ilk o -  
tom ow e Sienkiew icza, niechaj na
będzie to za 50 fen., a znajdzie 
w  niem w  skróceniu to samo.

Malown czy
opis Polski

zaw iera oprócz z a j m u j ą c e g o  
o p i s u  k r a j u  n a s z e g o  i m ie 
s z k a ń c ó w  f e g o ,  b a r d z o  b o 
g a t ą  cz e ś ć  i l u s t r a c y j n ą ,
a m ianow ic ie: W idoki ojczystych  
gór, dolin i m alow niczych m iejsco
w ości. ow iątyn ie  Pańskie i w sp a 
niałe gm achy. Zam ki i rezydeneye  
królew skie. G robow ce sław n ych  
w odzów . K opalnie so li i oleju sk a l
nego. Obchody w eseln e  i uroczy
stości ludow e. Szlachtę i w ojsko  
polsk ie. H erby m iast i w ojew ództw . 
Mapki polskie. U biory ludu w  P o l
sce, L itw ie  i R usi. W illo  i zakłady  
w  zdrojowiskach leczniczych. W i
doki stolic i g łów niejszych  miast 
Polski. Cena 3 ,50  mr. z przesy ł
ką 3 '80 mr.
A dres : „W iarus P o lsk i14, Bochum.

P l o s e m i i k  J u t r z e n k i ,  za
w ierający pieśni, piosnki i w iersze  
potępiające "pijaństwo, karciarstwo  
i socyalizm . Cena 30 fen. z p rze-  
s jk ą  35 fen.
A dres : „W iarus P o lsk i44, Bochum .

Z b ió r  p i e ś n i  k o ś c i e l n y c h
zaw ierający najużyw ańsze pieśni 
na ca ły  rok. Cena~30 fen.
A d r e s : „W iarus P o lsk i44, Bochum.

Redaktor od p ow iedzialny: ks. Franciszek  L iss  w  Rumianie. — N akładem  i czcionkam i W yd aw n ictw a „W iarusa P o lsk ieg o 44.
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